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Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 
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Onego czasu! rzekł Pan Jezus uczniom swoim : 
błogosławione oczy, które widzą, co wy widzicie. Bo 
powiadam wam, iź wləla proroków i królów żądali 
widzieć, co wy widzicie, a nie widzieli: 1 słyszeć, oo 
słyszycie, a nie słyszeli. A oto niektóry biegły w za- 
konie powstał, kusząc go, mówiąc: Nauczycielu, co 
czyniąc dostąpię dziedzictwa żywote wiecznego, a on 
rzekł do niego! w zakonie oo napisano ? jako czytasz ? 
on odpowiedziawszy, rzekł: będziesz miłował Psna 
Boga twego, ze wszystkiego serca twego, i za wszyst- 
kiej doszy twojej, i ze wszystkich sił twoich, i ze 
wszystkiej myśli twojej: a bliźnego twego, jako same 
go słebie. I rzekł ma: dobrześ odpowiedział; toż czyń, 
a będziesz żył, A con chąc się sam usprawiedliwić, 
rzekł do Jezusa! a któż jest mój bliźni? a przyjąw 
szy Jezus, rzekł : człowiek niektóry zstępował z Jeru- 
zalem o Jerycha, i wpadł między zbójca: którzy go 
toż złapili, i rany zadawszy odeszli, na poły umarłego 
zostawiwszy. 1 przydało Bią, że niektóry kapłan zst- 
pował tąź drogą: a ujrzawszy go, minął. Także i 
Lewit, będąc podle miejsca, widząc go, minął, A Sama- 
rytanin niektóry idąc, przyszedł wedle niago : i ujrzaw» 
szy go, miłosierdziem wzruszony jest, A przybliżywszy 
się, zawiązał rany jego, nalawszy oliwy i wina: a wło- 
ływszy go na bydło swoje, prowadził do gospody, I 
miał pieczę o nim, A nazajutrz wyjąwszy dwa grusze, 
dał gospodarzowi, i rzekł: miejcie ataranła o nim, a co 
kolwiek na to wydasz, ja gdy się wrócę, oddam tobie. 
Któryż z tych trzesh zdaj się tobie bliźnim być onemu 
co był wpadł między zbó ca? a on rzekł; który uczy- 
nił miłosierdzie nad nim. I rzekł ma Jezus: idźże, i 
ty czyń podobnie. 


Nauka. 


Najprzód odzywa się Pan Jezus do vozni swoich: 
Błogoeławione oczy, które widzą oo wy widzicie, Bo 
powiadam wam, że wielu proroków I królów żądali 
widzieć, co co wy widzicie, a nie widzieli, i slyszsó 
oo wy Błyszycie, a nie słyszeli, 

Nadobny i wesoły początek... Nie mógł Pan 
Jezas wdzięczniej tej sprawy rozpocząć, jak od win: 
szowania obietnic prawdziwego Szczęśca i błogosła- 
wieństwa, którego wszyscy ludzie z przyrodzenia pra 
gną, do którego wszyscy pospołu stworzeni i powołani 
jesteśmy. 

Wszystie sprawy i prace nasza do lego kleruje 
my, abyśmy szczęśliwymi byli. Wszystkie myśli, sta- 
rania, pilność całą na to obracamy, abyśmy znaleźli na 
ozamby serce nasze peprzestało i odpoczęło. 

Laoz większa szęśó ludzi oleń za rzecz samą, 
kłamstwo za prawdę, fałazywe niepewna i omylne dobra 


długo dopytując się o prawdziwa szczęście, nigdy nio 
pewnego wynalaść nie mogli. 

Dopiero Ohrystua Pan prawdziwy i Niebieski Dok 
tór, ukazuje nam, źe nie masz żadnej rzeczy na świecie 
któraby człowiekowi seroe i myśl uspokoić mogła, jadno 


-najwyższe dobro, jedno sam Pan Bóg. Ponieważ czło 


wiek będąc stworzonym na wyobrażenie i podobieńst 
wo Boskie, żadną Innną rzeczą nasycić się i napełnić 
nie może, jedno samym Bogiem, 

Niech kto jak ohoo zgromadza mianie, pieniądze, 
godności, rozkosze świata tego, jednakże serca i myśl 
jego nigdy się nie uspokoi, ale coraz więcej żądać 
bęszie. A wiesz czemu? Niech ci odpowie Augustyn 
św. Stsorzyłeń naa miły Panie, powiada, dla aiebia 
przeto nie jast, ani być może spokcjnem sarga nasze, 
póki nie odpocznie w Tobie, póki nia pójdzie do Ciebie, 
jako do własnego celu i końca swego. O tem szozęć: 
cia żaden z mędrców pogańskich nie wiedział. 

Żałosna to rzecz zaprawię, że w innych rzeczach 
oi mędrcy tak roztropni, tak dowcipni, i opatrzni byli, 
a w tej najświętszej i najpotrzobniejszej rzeczy, tak 
stę szkzradnie mylili. Daleko jednak to jest żałoś 
niejszem w nas Ohrześcianach, których oząstką i dzia 
dziotwam miałby być sam Pan Bóg, a którzy w bo 
gactwach, rozkoszach | weselu togo ówlata, pokładamy 
swe szozęścia, 

Taklego szczęśliwym I błogosławionym zowiemy, 
który ma dodatek tych doczesnych rzeczy. Tak kie. 
dyś mówili poganie, ale zkąd się podobne zdania 
między nami wzięły ? l. 

Nie daj tago Boże, aby takie słowe miały alọ 
znaleść w ustach naszych, lub w :ercach myśli takia! 
Owszem z Dawidem królem trzymajmy i wyżnawajmy: 
Iż ten lud jest szozęśliwy i lłogosławiony, którego Pan 
jest Bogiem jego. 

Trzymajmy z Ohrystusem Panem, który do swych 
apostołów mówi: Błogosławiona oczy, które widzą to, 
co wy widzicie, 


F. Sędzicki. 


Opowieść współczesna 


— Ależ Zosia, Zosia! tek przecie nie można, 
Rozswawolisz swego chłopca do tego stopnia, że nicpoń 
z niego wyrośnie, 

— Przecie (o dziecko jeszcze, Mon!usiu, 

— He, ozego się skorapka za młodu napije, tem 
na starość trąca. Nie można pozwolić na to, aby dzleci 
biły matkę, choćby.. w żartach, 

Słowa te wypowiedziane z żartobilwą naganą przez 
Monikę Trawioką dotyczyły małego synka Karolka 
Zotji Banińskiej, który uderzył matkę swą gumową 


pałeczką, jaką mu matka nie pozwoliła bić małego 
Jauks, synka pasługaczii. Bił dlatego, ponieważ pe- 
łeczka owijała się tak zręcznie około ciała I to mu 
sprawiło uciechę. Kiedy mu zaś matka nato nie pc- 
zwoliła, zaczą! krzysz:ć w niebogłosy i tupać negami 
za złości, aż mu Zcela celem uspokojenia gr, pozwo* 
liła uderzyć... siebie. 

Nie było w słowach Moniki surowej nagany, było 
jedynia lagcdne, żartobliwym tonem wypowiedziane 
upomnienie wobev zbytniej pobłażliwości, jaką okazy 
wała Zosia dla swego trzyletniego ayna rozpieszozcne 
go i rozswawolonego do ostatnich granic. 

Ta nadmierna potłaśliweść Zosi dla synka napawała 
wszjstkich domowników obswą o przyszłość i tak z natary 
krnąbrnege i kapryśnego malos, I upomnienie, jakie Mo» 
nika w tej chwili wypowiedziała, gdy wchodząc do sl 
teny, gdsie siedziała Zosia wraz z chłcpoem, była 
bwiadkiam cpisanej Sceny, nie były pierwszemi, jakie 
zbyt pobłażliwa matka usł; Szałe. 

Oo prawda pod tym względem również wykazy- 
wala bszgraniczną wyrezomiałość, pobłażliwość tak 
wobec matki jako i chłopoa, który był plagą całego 


domu i nikogo i nic nie ominął w swych złośliwych i 


przykrych pectach, 

Monika jednak peza wrodzoną dobrecią koblact 
miała szczególną słabość i poszanowanie dla Zosi. 

Obie były przyjaciółkami cddawna, od ławki szkol 
nej. Zosia była wówczne bcgatą córka właściciela ziem 
skiego, Monika córką skrownega gospodarza, tijża 
gminy, Obie polutiły iz jeszcze w więsszym stopniu 
później, gdy Zosia zaczęła udzielać dzłeciom robotui- 
ków, a także ckciicznych gospodarzy nauki języka 
pulskiego, czego wztraniał rząd pruski i za co groziły 
nawet kary więzienne. Monika była wówczas pomoc 
nicą Zosi i mieszkała prawie więcej w dworze, aniże- 
li w domu. 

Niebawem atoli role zmieniły alọ. Monika wy 
fzła zamąż za inspattora, starszego wprawdzie, ale 
uczciwego człowieka, który sobia kupi? wkrótce więk 
sze gomoodaritwo w pobliskim Zamyślin'e, pracą rząd 
nością ja powiększał i do coraz wyźszego poziomu 
podnosił Zosia zaś wyszła za eleganckiego Eeiatow 
ca, błyszczącego dwornemi manierami i wyiwćrnością, 
gle wielkiego ro rzutnisa i lekkodnoba, który zadłużył 
wkrótce majątek Zosi, sprzedał go nast; pnie kolonizac- 
ji niemisckiej, a resztkę kapitałów przegrał w Monte 
Kerlo. Zginął niewiadomo na pewno czy w zatargu 
z policją po jakiejś eutazej pljstyce, nocnej, ozy też w 
pojedynku o jakąś ladacznicę. 

Pozostałą bez środków Zosię wraz z maleńkim syn 
klem przygarnęła Monika, która tytułem jakiegoś za 
jęvia poddała jej opiece ogród i żagony warzywne 

Odwdzięczyła alọ Żosi w ten sposób za pościn 
ność i wyróżnienia okazana jej w latach dziewozęcych. 

Zycie płynęło im bardzo mile i w przykładnej 
zgodzie, Zosia, która już w latach panieńskich nie 
znała pychy i Monikę traktowała jako całkiem sobie 
równą, czułą się w gwom nowem otoczeniu nieźle, 
Tylko na jej czele pojawiały się dość częste chmury 
z powodu katastrofy. życiowej, jaka ją spotkała z po 
wodu łejdaskiego postępowamia męża i troski o przy 
Bułość. 

Ala chmury je płonzyła, o ilə to tylko było moż. 
liwe, Monika, stwarzając cudne obrazy przyszłości, 
które ubrzóć w prawdę miał eyn Zosi, Karolek, poza 
swą kzpryanością zapowiadający talent i inteligencję. 

— Poślemy go do szkół — rzekła. Wykształcimy 


go na adwokata, lekarza, oficera lub co bądź, cdzyska 
on utracone stanowisko społeczna i zmarnowany przez 
vjea majątek 

Były to słowa tak przekonywujące i urzeczywist- 
nienie tych planów tak łatwo moźliwe, ża wywierały 
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ona na Zosię wpływ uspokajający da tego stopnia, iż 
cios doznany w żysiu znosiła ze spokojem I oczyma 
nieprzyć mionemi mgłą zwątp'enia oczekiwała poranku 
dnia jutrzejszego. 

Zresżtą było to najrozsądniejsza i innej drogi 
wyjócia, dla niej nie było. Pokładsjąc jednak swą na 
dzieję w małym synku, przebrała miarę w macierzyń 
skiej miłości i pobłażliiweści i nie baczyła na to, że 
drzewko w młodości, proste z natury pochylić aiy 
może i takiam pozostać na zawsze, jeżeli rozumną 
opieks, a niersz nawet szorstka ręka tema zawczasu 
nie zapobiegnie. 

Zosia jednak nie była jedyną, która pod tym 
względem była niebaczną i Monika też sprawą tą naj: 
mniej się zajmowała. 

— Ale wiesz co mi sig dzisiaj śniło — rzekła do 
Zosi, gdy ns'adłszy do stołu. w altanie zabrała się do 
jakiejś robotki ręcznej, a Zosia po ostatecznem umity 
gowaniu obłopoa, oo poszedł do ogrodu gmagzó awą 
pałeczką kwiaty i gałązki drzew pełna owocu, wzięła 
do ręki jakiś podręcznik ogrodniczy. 

— Oh, odparła zagadnięta — jestem bardzo cie 
kawa zwłaszcza że u ciebie eny są rzadkością. 

— Tak istotnie | — przyznała Monika. — I wy 
obraź sobie, że Śnił mi się dzisiaj sen jakiś całkiem 
dziwny i osobliwy. Widziałem mianowicie jak z tej 
jabłonki, którą to myśmy sprowadzili za twą radą i 
wsadził tuż obok altany, wyrastało drzewko coraz 
większe, coraz rozłoży:teze. Jabłuń dostawała już 
kwiaty, owoce początkowo zielone, która clemnisły po- 
voli.. lesz naraz, gdybym spojrzata bliżej, zauważyłam 
że te brunutniejące jabłka, to pióra i pazury jastrzę- 
bia, Ujrzałem dokładnie, coraz wyraźniej jego za» 
krzywiony dziob, krew z niego i z pazur oclekzjącą i 
dzikie krwiożerczo wlepione we mnie sosy oraz białego 
gołąbka, którego naraz trzymałem na ramieniu. 
= Naraz jastrząb zerwał się. Niebo zaciemniało się 
jak w najciemniejszej novy, a potem zabłysnęła krwa- 
wa luna, 

Słodką przedtem ciszę przerwała dzika burza 
świszcząca I wyjąca jak stado głodnych wilków i krzy 
ki tysiąca oprawców oraz jęki skazańców na stesie. 
Drzewa pochyliły swe korony aż do samej ziecj, ob 
dzierane nielitościwia przez szalsjący orkan z liści jak 
gasi świętomarcińskie z pierze. Zastrząb niedzący na 
jabłoni skorzystał z tej chwili unósł się w ogniste 
chmury dymu, płonąca na niebie, a potem rzucił się 
na mą białą gołębicę. Już miał ją pormać, gdy na- 
raz niewiadomo skąd, pojawiłaś się ty i atanąwazy 
pomiędzy jastrzębiem a mrą z krwawą raną na pier 
siach odparłeś jestrzębis, który zaczął upadać głucho 
na ziemię. W tej chwili się obudziłam Spostrzegłszy 
jeszcze, budząc się równocześnie, blednące juź niebo i 
uspokajającą się burzę na tle mego snu. — Oo? Ozy to 
nie dziwny sen? 

— Osobliwy istotnie osobliwy. 

— Ale cóż on znaczy ? Takie na mnie wyrwał 
wrażenie, że budzą) sę drżałam jak trawka podozas 
buizy nad wybrzeżem morza. 

— Hm, czy ja wiem? Ale.. zapewnę burzę. Bę: 
dziemy mieli dziś grzmot, Ha, idzie twój mąż, to cn 
pam powie, Prawda? — zawolała Zosia na przybliżają - 
cego się męża Moniki — będziemy mieli dziś grzmot ? 

— Wątpię — odrzekł zagadnięty, kierując zarazem 
awa kroki w kierunku bocznyn i klingo w tonie pół- 
gnleliwym : psiakrew, ten gzub! Smaga Í uzamoce co- 
dopiero zasądzoną jabłoń, 

Słowa ta odnosiły się do Karolka, który istotnie 
dopuseczał się wymienionej psoty, a uastępnie żestro- 
fowany i oderwany od drzewka darł się w nlepog'osy. 


— Nio z tego zguba dobrego nia wyrośnie — 
rzekł pan Trawicki do swej tony, gdy Zosia odbiegła, 
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aby pieszczotami” uspokoló rozkrzyczanego inalca — 
o ile pani Żosła nie zm!emi systemu wychcwania. 

— Kto może przewidzieć przysz'ość — odparła 
Mcenikz, Dzieci źle wyckowane są bardzo cz(Bto naj- 
poczoiwazemi, gdy dorosną, jeżeli mają charakter 
dobry, a dzieci wychowane dobrze, są] złe nieraz w 
wieku dojrzałem, gdy są złe z natury. A. zresztą.. 
przacie to jeszcze takla małe dziecko... 

To mówiąc odeszła i Monika wraz z mężem do 
mieszkania. 

— Nie mówili już o tej sprawie, Eądząg, że do- 
tyszy ona jedynie pani Żosi, której dotknąć nie chcieli. 


IL. 


Burzy odmośnego dnia istotnie nie było. Nato 
miast wbraw oczekiwania dzień tap, m'mo, ża się za- 
powiadał, iż będzie gorący i słoneczny, stał się po- 
chmarnym, dźdżystym i przejmująco zimnym, Nie by 
ło to jednak żadnen osobliwem zjawiskiem i nikt też 
nie przywiązywał do tego szczegółu jakiejkolwiek wa- 
gi,próczMoniki,której przad oczyma at:ł ciąglojobraz snu, 
takie dziwne na nią wywierający wrażenie, ze z umysłu 
wuale go wypłoszyć hie mogła, 

Oo więcej: Sen tak się uczepił którejś z komó: 
rek mózgowych, iż nawet po upływie kilku dni wciąż 
powrassł Świeży, a zarazem ogarniał ją jakiś nieznany 
tejemniczy niepokoj, gdy ujrzała Karolka. Utkwiły 
w jej pamięci także i te szkzegóły, iż watawszy zrana 
owego dnia zapomnisła prawłe o Śnie podczas zajęć 
rannych, i dopiero ujrzawszy chłopca w ogredzie z 
matką, znowu. całkiem nagle przypomniały się jej 
wszelkie jego szczegóły, nawet jeszcze jawniaj niż pod 
ozas anu samego. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Cisza nad wioską. 


O moja wicsko — tyś senna taka, 

Ze słychać tyiko noony lot ptaka. 
Który w bezkreszch nocy zbłątany, 
Szuka gniazdsczka lotem znękFany. 

I jego dopadłszy — w gąszczusię kryla, 
Tylko o liście skrzydłami bije. 


O moja włosko — tyś tską cicha, 
Słychać — jęk Kpiący kwiatek oddycha, 
I w koło wonie najświeższe roni, 

A owad nocny pioenkę mu dzwoał, 

I na klelichy najozystezs siada, 

Nektar żywoła z serca wyjada. 


Ty nocna ciszy — ponęta w wdzięki, 
Gdy księżyc rzaca magiczne pęki, 
Srebrzystych blasków na tęskne błonie, 
Na białą wioskę, co we Śnie tonie, 

Na mgły błękitas — co z bagien wstają, 
1 te strumienie — co wciąż Śpiewają. 


Płacząca brzcza kiście rozwiała, 

O jego smugi srebrzyste trąca. 

Stoi w głębokiej — smutnej zadumie, 
Ozasem coś wąstchnia w olohym poszumie. 


Tam krzyż omszały tej wioski strzeże, 
Szeposą? wśród świętej ciszy pacierze, 
Po dali błądzi swym rzewnym wzrokiem, 
I łzy perliste roni potokiem. 

A zamieniają się w szrzące rosy, 
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Jak sprytny kasjer Joney 
został dyrektorem banku. 


Historja wielce zabawna. 


Dienniki nowcjorskia denzszą o typowo amety- 
kańskiaj historyjes, w której tak znany „bloff* odgrywa 
główrą rolę. 

Oto pswnego ranea p. Joney, kasjer wielkiego 
bazku zkoyjnego, zjawia się w gabinecie generalrego 
dyrektora tegoż banku, gdzie właśnie zgromadzony był 
w owej chwili cały zarząd instytucji 

Zarząd był w najlepszam usposcbienie, gdyż dy- 
rektor generalny przedłożył vłaśnie ostatni wykaz bu 
dżetowy, Śwładczący o ogromnych dochodach, 

Kasjer pzrerywa tę konferencję i oświadcza ga 
neralnemu dyrektorowi w zwykłym tonie urzężowym: 

— Panie generslay dyrektorze, muszę panu za 
komonirować, że właśnie przad chwilą przedstawicno 
mi trzy czeki wartości 45.000 dolarów do zlikwido: 
wanir. 

D;yrsktor gaaerałny spogląda ździwiony na kasjera 
i odpowiada : 

— Z powodu takiej bagatelki nie powinian pan 
nam zakłóczó pckoju. Proszę wypłacić ozeki i basta, 

A ra to kasjer : 

Tak, ale czem ja wypłacę ? 

Rada administracyjna nia mogła powstrzymać się 
od głośnego Śmiechu, a zaś generalny dyrektor od- 
rzekł : 

— Naturalnie wypłsci je pan z tych trzech miljo- 
nów dolarów gotówki, które znajdują się w kasie. 

— Ja te pieniądze onsgdaj zdefraudowsłam — 
oświadcza kasjer. 

Człon*owie rady administracyjnej zdrętwieli, a 
tymozasem kasjer mr. Jonney mówił spokojnie; 

— Moi panowie, pracuję w naszym banku od 5 
lat i doszedłem do przekoaanis, że prostą drogą Idąc, 
ż:dnaj nie zrcbię karjery. Dlatego też zdefraudowała n 
te trzy móiljony dolarów. I cóż mi się stać może? 
Wszak nie jestem rzeczywiatym przestępcą, lecz tylko 
przestępcą z ukazjj, nie jestem wogóle żadnym prza- 
stepes, Panowie wniasiscie przeciw mnie skargę są 
dcwą, odsisdzg w więzieniu 10 lat czasu, po wyjsciu 
z więzienia będę m'al lat 36 i pisnłądze, która dobrze 
ulokowsoe dzdzą mi przezten czas 6 miljonów dola- 
rów. Z tych procentów od takisgo kspitsła będę mógł 
żyć spokcjnia do samej śmierci. 

— Jeżeli pan ne zmióvi tych trzech milionów 
dolarów — oświadczył generaloy dyrsktcr skonterno- 
wany — to będziemy zrajnowani | 

— Dlaczego miałbym te pieniądze zwracać ? — 
odrzekł spokojnie kasjer, — Oo mnia wasz bank ob 
ohodzi ? Ozyż ja jestem ozłonkiem rady zarządzającej? 
i Rada zerządzejąca odbyła natychmiset peufne 
posiedzenie i po upływie kilku mina: generalny dyrek- 
tor zakomunikował kasjarowi następującą uchwałę : 

— Jeżeli pan zwróci nam trzy miljony dolarów, 
to daniy panu natychmiast nominację na dyrektira 
naszego banku i zsgwarantujemy tę pesadęg do końca 
życia. 

— Zgoda — ojrzekł kasjer — 
panowie dać zobewiązanie pisemne, 

Po ugływie kilku minut kasjer otrzymał żądane 
zobowiązanie, poczem dyrektor polęcił ma aatychmiast 
186 do domu i przynieść udeiraudowane 3 miliony 
dolarów, 

— To zbyteczne — oświadczył kasjer z tym sa 
mym spokojem, z którym przed chwilą zakomunikował 
o defraudacji. — Ta 3 uiljony dolarów leżą nietknię 
te w kasia banku... 


ale muszą mi 


W taki cto sposób spry!ny wr. Jonney zdobył 
dożywotnią nominscję na dyrcktora wislkiego banku 
ameryksństiegy, o ile oozyw/ś la cała ta hiatorja jaat... 
prawdziwa. 


„Ludżiom wątpiącym 


w przyszłoś: naszą”, 


Z początkiem rpku 1918, iiedy jeszcze ważyły się 
losy wojny Światowej, wyszedł we Lwowie tomik po- 
ezji pt „Polski Jao“, zawierzjący utwory poetyckie, 
złączone bliżej lub dalej niezło: ing naduisją w odbu- 
dowanie Polski jato triumf sy awiedliwości dziejowej. 
Jan Kasprowioz, dłagcletni way ółcedaktor „Słowa Pola 
kiego“, prasa cały oląg wojny -stał w jednym szeregu 
z ladźni wierzący ni w zjedpo zanie nlepodległej Polski 
i w tym kierunku pracującymi, Dał taż do Polskiego 
Lanu“ wiersz powyżej zacytoweay, pełen przekonania 
O klęsca rczblorców i zaborców, a w aluzjach poli- 
tycznych gryzący i śmiały, Wywarł też potężne wra 
żenie | z pewnością umocnił n ejednego, kto moża w 
owym ozagie, jeszcze na dłu;o przed ostatecznym 
przełomem, uległ może nastrojom defetycznej propa- 
gandy, Wiersz jest pisany ry mem „Kalęgi ubogich”, 
ulubionym Kasprowiczowi w os'stn'ch lat, Przysyłając 
„Kucjerowi Poznańskiewu* rękopis „Księgi ubogich", 
wraz z najgorętazemi wyrazami uznania za stanowisko 
przeciwniemieskie w czasie wojzy, odznaczył Kespro- 
wicz po królewsku pismo, wyra'ające ta przekonania i 
te nadzieje, którym on sam był niezłomnie wierny, a 
ma sęełnie nie ozłociło radcścią cstatnie lata Jego 

ycie, 


Wiersz ten brzmi : 


Ludziom, wątpiącym w przyszłość naszą 
Trzeba powiedzieć w oczy, 

Ze tylko słabych widma starszą 

O krwawej szozęce smcozej. 


Błąka alọ jeszcze po tej ziemi 
Cpiór minionej doby, 

Co chcefałby dłońmi żele znemi 
Swieto wciąż kopać groby. 


Jeszcze on, życia depcą" prawa 
Dzikiej ałając sila,‘ 

Ż dawną przed Światem pychą Stawa 
By zamknąć go w mogils, 


Jeszcze oa w uszy trwożnaj rzeszy 
Niesamowicie krzyczy, 

Iż go, co dotąd ma, nia oleszy 

Iż nowych chos zdobyczy, 


Upiorem trzeba omentar: yaki 
Wie o tem wróg Przyszł ści, 
Przeto stalowym rydlem błyska 
Nad dołem dla —- swych kości. 


Są bowiem znaki jaż na nigble, 
Jaż one prawdę głoszą, 

Ze coraz vpiegznie| sam u3 grzebia, 
Kto drugich grzabł z roz aszą, 


Dlątego, bracie mój rodz ty, 
O losy bądź epokojny : 
Ione gotuje Bóg nam plcny, 
Niż pragnął demon wojny. 


Śmiej się, gdy groźby naip ugawsza 
Gdzieś jeszcza się błąkaje, 

Boć świat nie może być ua zawsze 
Samych rabusiów zgrają. 


Śmiej się, lecz śmiech tu nie jest wszystklem 
Wiara, co z niego płynie, 

Niechej się chwiejnym zajmie chłystkiem 
Ażeby zmężofał w ezynie. 


Niech naokoło leczy, krzepi, 
By nas nie iżono słowy, 
Ze tchórza byli tu i ślepi, 
Gdy świat się rodził nowy. 


Lwów, 22, 1, 1918. Jan Kasprowioz. 
a 


Nowe wydawnictwa. 


„Ukazał się 5 numer „Dziecka i Matki“ — cpóź- 
niony coprawda z powodu przewlekłego strajku zace 
rów — ale jak zwykle przynoszący bogatą treść, oen- 
ną dla każdej matki, wychowującej troskliwie awe 
dzieci, . 

Na specjałną uwagę zasługuje artykuł p. Jaro- 
szyńskiej „O nowoczesnych grach pedagogicznych”, 
przynoszący ciekawa i rzeczowe wskazówki. Z. Bogda: 
nowiezowa odpowiada w swym artykule na pytanie 
„Kiedy winniśmy zaczynać wychowanie*. W dziale 
lekarskim ozytamy artyżuł Dr. Rarańskiego „Technika 
karmienia piersią". Dr. Popowskiego „O zapobiega- 
nia zakażeniu się gruźlicą“. Dr. Bogdanowicza „Ko- 
łyszbie niemowiąt*. H. Z. Jak przygotowywać kefir“ itd. 

Do numeru dołączono tablicę krojów | arkasz 
wzorów“. Nabyó można w księgarni „Dziennika 
Pomorskiego" w Ohojnionch. 


Uciekła od miljonów 


ma bezludną wyspę pelinczyjską, 


Przed 19 laty przepadła baz śladu młoda i pięk 
na dziewczyna Miss Barty Soul, córks miljonera z 
Filadalf i, 

Zrozpaczony ojciec używał wszelkieh możliwych 
sposobów, aby wyjaśnióć przyczynę tajemniczego zni- 
knięcia jedynaczki, 

Oo najznakomitsi agenci łamali sobie głowy, by 
wpaść na trop tajemnicy. Wsxystko nadaremnie. 

Bęrtę Saocl uznano za zmarłą. 

Przed kilka dopiero tygodniami na jednej z ma- 
tch bszlndnych wysepek archipelagu Polinezyjskiego 
odnaleziono Amerykankę. 

Kryjówkę jej odkryli marynarze angielscy, którzy 
przybyli w ta strony i wysiedli na brzeg, celem za 
ozerpnięcia Świeżej wody. 

Podeseli do jednej ze skał nadbrzeźśnych i ujrzeli 
pievzaró starar nie obsadzoną drzewami. Nad wejściem 
do pieczary widniał krzyż. 

Była te rezydencja Mias Barty Saoul, która uoiek 
ła z domu, by oddać się pustelniczemu źyciu w nie: 
znanych stronach., 

Ponisważł samotnica wydała się marynarzom obłą» 
kzną, zabrali ją przemocą ma okręt i przywieżli do 
Anglji. 

W Londynie wyjaśniła się dopiero tajamniaa po 
chodzenia panny Saoul, która uporczywie dotąd mil 
czała wzbraniała się, wyjawió swa nazwisko, 

Amerykanką zająły Bię kobiety angielskie, Za- 
wiadomiono ojoa o odnalezienia córki, która jest 
wprawdzie owobą bardzo ekscentryczną, ale zupełnia 
zdrową na umyśle. 


Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Jeske, 
Drukiem i nakładem drukarni „Dzennika Pomorskiego" 
w Chojnicach, 


